
Cena numeru mk. 5. Na G. Śląsku fen. 50 .
66. Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec, Sobota 14 Maja 1921 roku._____________ Rok XII.
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|C®ny og łoszeń :  N a  l - e j

• t ron ie* w ie rs z  n o n p a -  
r c l o w y  . . mk.  30— 
na  III » t ro u i e  rak.  25— 
na  IV s t r o n i e  rn^. 2 0 — 
N a d e s ł a n e  za w i e r s z  
g a r m o n t o w y  mk.  50— 
D r o b i  e o g ł o s z e n i a  po 
rak.  2 za w y j a z .  I u te r e s y  
h a n d l o w e  j m a j ą t k o w e  
m k.  5 za w y r a z .  N a j ­
m n i e j s z e  d r o b n e  ogfo  
s r e n i e  mit .  20.

Z a  t e r m i n o w y  d r u k  o g ł o ­
s z e ń  a d m i n i s t r a c j a  me 
o d p o w i a d a .

R e d a k c j a  1 A d m i n i s t r a c j a  
m ie s z c z ą  się p o d  Ns 4. 
p r z y  u l icy  S t a r o s o s n o -  
wie ck ie j  w S o s n o w c u .

J .

T Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
I

A d r e s  d la  l i s t ów  i d e p e s z  
. I s k r a * ,  S o s n o w i e c .

P renum erata  wynosi:
Z  odnosze niem miesięcznie

mk. 100.
Z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  

m k .  125 m i e s i ę c z n i e .

Oddziały własne :  W Będzl -  
m e  ul. M a ł a c h o w s k i e g o  
9, w D ą b r o w i e  ul. S i e n ­
k ie w ic za .  6. Telefon 73, 
w S z o p i e n i c a c h  i M y ­
s ł o w i c a c h  na G. Ś lą sku .

Opuszczając Sosnowiec nie mam m oż­
ności pożegnania osobiści wszystkich znajo­
mych i dobrze mi życzących, żegnam więc 
tą drogą

M i c h a ł  Mej .
Sosnowiec ,  14 maja  1921.

? ■■■■■■■■■■■■■............. — p . ™ ..................................
C z y s t y  d o c h ó d  przeznaczony na rzecz ■ 

S Górnego Śląska i gospody żołnierskie. 3
DNIA 15 MAJA

WI E LKA

! ZABAWA
—  w Parku S ie leck im  —
urządzona staraniem KOLA POLEK
ATRAKCJE: ORKIESTRY. —  POCZTA.
—  WRÓŻKA. —  KW  I A T Y  i t. d. —

I b s b b i

Wejście dla dorosłych 30 mk. 
dla młodzieży 10 mk. —
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Od iO do  17 m a ja  1921 r .

GNIEW
Wspania le  inscenizowany dramat  w 5 cz. z 

n i epo rów na ną  tragiczką wioską

Francescą B e r t i n i
w roli głównej .

AN O N S  1 O d  poniedz iałku 16 maja  r. b. A N O N S !

ŻYGIE i HONOR OJGZYŹNIE
F r a g m e n t  z piekła bo lszewickiego  w 6 cz z rodakiem n a ­

szym S T R Z Y Ż E W S K IM  w roli głównej.
Obraz w ykonany przez rosyjską wytwórnię .Ruś* w Jałcie, która 
w ucieczce przed bolszewikam i przeniosła siedzibę do Paryżad  
 1   ___

O d  czwar tku 12 
do  15-go maja  

włącznie. n
SFmaCS“ Tylko 4 dni

Nadzwyczaj  c iekawy obraz

D a ma  
z Słonecznikami

W 6 ciu a k tach.  Biorą udz ia ł  s ławy artystyczne.  

B a c z n o ś ć ! 1! Z  przyczyn o d  nas  n iezależnych

5-a ser  ja WŁADCZYNI DŻUNGLI
będzie  d em o n s t r o w a n a  dopiero od  23-go  maja.

Restauracja ..ZAC ISZE'
p r z y  u l i c y  S a d o w e j . _________

— Dziś —  r n N r f P T  słynnej  d rużyny ojcowskiej  pod  
i codz iennie  I w l W M U  dyrekc ją  C Y B U L S K I E G O .

Kuchnia  wyborowa.  — Śniadania,  ob iady i kolacje a la carte.

Ceny u m i a r k o w a n e .  Przy re s t au ra c j i  we ra nda  i ogród.

Restauracja otwarta do godziny 1 w nocy.-

Sprawy Górnego Śląska 
Okręg przemysłowy * Polski,
Postanowienie komisji międzysojuszniczej.

„ P e t i t  J o u r n a l "  d o n o s i ,  że 
k o m i s j a  m i ę d z y s o j u s z n i c z a  p o ­
s t a n o w i ł a ,  « rz fąwszy po d  u w a ­
g ę  d e c y z j e  a m e r y k a n  jk ic h  
r z e c z o z n a w c ó w ,  k t ó r e  z g a d z a -

P a r y ź ,  13 m a ja .

ją  s ię  ze s t a n o w i s k i e m  F ranc j i ,  
o ś w i a d c z y ć  s ię  za  p r z y z n a ­
n i e m  P o l s c e  p r z e m y s ł o w e g o  
o k r ę g u  na  G.  Ś l ą s k u  aż po  
„ l in ję K o r f a n t e g o * .

Gały G. Śląsk do Polski!
Do tego dążą wszyscy ślązacy.

Z g r o m a d z o n a  w  k o m p l e c i e  
r a d a  m i e j s c o w a  w R o ź i z i e n i u  
n a  p o s i e d z e n iu  s w y m  w  p o ł ą ­
c z e n iu  z z a r z ą d a m i  w s z y s tk ic h  
t o w a r z y s t w  p o l i t y c z n y c h  i 
z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h ,  z a s t ę ­
p u j ą c y c h  e m i n ę  R o ź d z i e ń ,  li­
c z ą c ą  12300 ludnośc i ,  uc hw a l* ,  
co n a s t ę p u j e :  . . .

W o b e c  w y t k n i ę c i a  l in j ( de -  
m a r k a c y j n e j  p r z e z  n a c z e l a ą  
k o m e n d ę  w o js k  p o w s t a ń c z y c h  
i w ł a d z e  m i ę d z y s o j u s z n i c z e ,  
m i e s z k a ń c y  t u te j s z e j  g m i n y  
c z u j ą  Się z a n i e p o k o j e n i  •  c a ­
łoś ć  p o l s k i e g o  Ś l ą s k a .

W o b e c  n i e p r z y c h y l n e g o  s t a ­
n o w i s k a  w ł a d z  m i ę d z y s s j u s z -  
n ' c z y c b  w  s p r a w i e  r o z g r a n i ­
czenia  G .  Ś l ą s k a  zach o d z i  o -  
b a w a ,  że  w y ż e j  w y m i e n i o n a  
l inja d e m a r k a c y j n a  m o ż e  być  
p r z y j ę t ą  za g r a n i c ę  o s t a t e c z n ą  
p r z y z n a n e j  n a m  cz ę ś c i  po lsk ie j  
G.  Ś l ą s k a .

M i e s z k a ń c y  t u t e j s z e j  g m i n y  
c z u j ą  s ' ę  n i e r o z ł ą c z n y m i  b r a ć ­
mi  w s z y s t k i c h  r o d a k ó w  p o s ł u ­

g u j ą c y c h  s ię  o j c z y s t y m  j ę z y ­
k ie m  p o ls k im .

N ie  s p o c z n i e m y ,  d o p ó k i  nie 
w y z w o l i m y  w s z y s t k i c h  brac i ,  
p r z y z n a j ą c y c h  s ię  d o  w s p ó l n e j  
z na m i  n a r o d o w o ś c i .  W  o s t a t ­
niej  c hw i l i  o d n o s i m y  s ię  p o ­
n o w n i e  d o  s p r a w i e d l i w o ś c i  
ś w i a t a  i do  w y s o k i c h  w ł a d z  
m i ę d z y s o j u s z n i c z y c h  o p r z y z ­
na n ie  p o l s k i e m u  l u d o w i  g ó r ­
n o ś l ą s k i e m u  o d w i e c z n y c h  s ie ­
d z i b  n a s z e g o  p l e m i e n i a  p r z y ­
n a j m n i e j  o ty le ,  o i le j ej  za- 
c b ł a n n o ś ć  p r u s k a  n ie z d o ła ła  
d o t y c h c z a s  w y tę p i ć .

Nie  p r z e s t a n i e m y  s ię  d o m a ­
g a ć  c a ł e g o  o b s z a r u  G  Ś l ą s k a  
po p r a w y m  b r z e g u  O d r y ,  o r a z  
po  l e w y m  b r z e g u  t y c h  częśc i ,  
k t ó r y c h  w i ę k s z o ś ć  p o l s k a  s t a ­
t y s t y c z n i e  z a w s z e ,  nsvre t  p r z e z  
w ł a d z e  p r u s k i e  b y ła  w y k a z y ­
w a n a .

P o d o b n e  u c h w a ł y  z a p a d ł y  w 
k i l k u n a s t u  w i ę k s z y c h  g m i n a c h  
G.  Ś l ą s k a .

Odezwa wydziału wykonawczego 
na Górnym Śląsku.

Robotnicy!
R z ą d  n ie m ie cki  p r a g n i e  ze .  

m ś c i ć  s ię  na  n a s  za to ,  że śc ie
m u  w y p o w i e d z i e l i  p o s ł u s z e ń ­

s t w o  i p r s g n i e  w a s  u k a r a ć  za 
to ,  ż e śc ie  z rzuci l i  z siebie «- 
r r rno  p r u s k o  n e m ie ck '* ' .  R z ą d

l jo n ó  w m a r e k  właśc ic ie lo m  k o .  
p i i ń  i hu t  za d o s t a r c z o n e  
w ę g l e  i ża lazo .

W  p r z y s z ł ą  r o b o t ę  m a  o d ­
b y ć  s ię  w y p ła ta .  W ł a ś c i c i e l e  
k o p a l ń  i hu t  uczyni j i  w s z y s t ­
ko,  c o  b y ł o  w ich m o c y ,  a b y  
o t r z y m a ć  z B e r l i n s  p i e n i ą d z e ,  
p o t r z e b n e  na  w y p ł a t y .  R z ą d  
n ie m ie ck i  z  n i sk ie j  z e m s t y  na  
p o l s k i m  ludz ie  r o b o c z y m  o d ­
m ó w i ł  w y p ł a c e n i a  p ie n i ę d z y ,  
k t ó r e  j e s t  w n i e n .  O d d a j e  s ię  
w i d o c z o i e  na dz i e i ,  że  o b u r z e ­
ni r o b o t n i c y  r z u c ą  s ię  c a  w ł a ­
ściciel i  k o p a l ń  i hu t ,  n a  ich  u* 
r \ ę d n i k ó w ,  że z a c z n ą  ruszczyć  
k o p a l n i e  i h u t y  i że  na G ó r ­
n y m  Ś l ą s k u  p o w s t a n i e  a n a r ­
chia.  S ą d z ą ,  że w ten  s p o s ó b  
z d o ł a j ą  w y d r z e ć  l u d o w i  r o b o -  
czernu  s t r u m i e n i a m i  k r w i  o k u ­
p i o n e  z w y c i ę s t w o  i w y z w o ­
lenie.

R z ą d o w i  n i e m i e c k i e m u  n ie  
u d a  s ię  n a s z e g o  lu d u  r o b o c z e ­
go  w y g ł o d z i ć .  W ie m y ,  ż e  ro-  
b e t m k  nasz  to  c z ł o w i e k  t w a r ­
dy ,  w y r o z u m i a ł y  i ka rny .  Z a  
g r z e c h y  r z ą d u  n i e m i e c k i e g o  
Die b ę d z ie  on  wini ł  ani  w ł a ­
ścicieli  k o p a i ń  i hut ,  an i  t e ż  
ich u r z ę d n i k ó w .

D o n o s i m y  w a m ,  że n a  p r z y ­
sz łą  s o b o t ę  o t r z y m a c i e  t y l k o  
za liczk i.  R e s z t ę  z a ś  w y p ła c i  
s ię  w a m  pó źn ie j .  O p r ó c z  t e ­
go.  p r a c o d a w c y  p o s t a r a j ą  s ię  
o ż y w n o ś ć  f t o w a r y  dla r o b o ­
tn i k ó w ,  k t ó r e  im b ę d ą  d a w a ­
ne  na  k re d y t .

K o m i s j a  m i ę d z y s o j u s z n i c z a  
w O p o l u  u ż y j e  w s z e lk ic h  ś r o d ­
k ó w ,  a b y  z m u s i ć  r z ą d  n i e m i e ­
cki  d o  w y d a n i a  p i e n ię dzy ,  k t ó ­
r e  j e s t  win ien .  G d y b y  u s i ł o ­
w a n i a  ko m is j i  m i ę d z y s o j u s z n i ­
czej p o z o s t a ł y  bez  s k u t k u ,  w ó ­
w c z a s  p o r a d z i m y  s o b i e  w p r o ­
s t y  s p o s ó b .  W y d a m y  w ł a s n e  
g ó r n o ś l ą s k i e  p i e u i ą d z e ,  o p a r t e  
o w a r t o ś ć  k o p a i ń  1 b a pie_ 
n i ą d z  t e n  bęc , 1e p -
sz y  od  m a r k i  n-r , „c k ie j .

R z ą d  n iemi*  n i e  d a j ą c  
p i e n i ę d z y  p o t r z e b n y c h  na  w y ­
p ł a t y  p r z e z  t o '  Sam o w y r z e k ł  
s ię  o s t a t e c z n i e  s w y c h  p r a w  d o  
Ś l ą s k a  G ó r n e g o .

J e s t e ś m y  m o c n o  p r z e k o n a n i ,  
że ż a d e n  r o b o t n i k  p o ls k i  n ie  
po z w o l i  s ię  s p r o w o k o w a ć  r z ą ­
d o w i  n i e m i e c k i e m u .  B r a c i a !  
Z a c h o w a j c i e  s p o k ó j  i r ó w n o ­
w a g ę  u m y s ł ó w  i n i e  z a k ł ó c a j ­
cie p o r z ą d k u  p u b l i c z n e g o .

M i e j s c e  p o s t o j u ,  12 m a j a  1921. 

Wojciech K orfanty.

W y d z i a ł  w y k o n a w c z y :

J ó zef Biniszkisw icz, Klemens 

Borys, Michał Grajek, Jó­

z e f  Grzegorzek, J ó ze f  

Rynier.



DOZWOLONY DLA DZIECI.
K

I
N

O

G
az

a Dziś i dni następne 

se r ja  I l - g a

„Tarcan zwycięzcą"
E kscenlryczny z przygedami dramat w 7  cz. i
W  akcję  w chodzi  g roźna  szajka o p ry s z k ó w  zau łków  L ondynu  | |  
z k tó rym i  T A R C A N  stacza  zw ycięźk ie  w a lk i ,  fo też widz w f i  

n ap ięc iu  ś ledzi akcję  b o h a te r s k i e j  e p ó p e i .  p

ANONS! Od poniedziałku 16 maja 1921 r . ANONS! j f  

S e r ja  L Ukaże się Amerykańskie Arcydzieło w 2 s e r j a c h  1

„BANDYTKA z KOŚCIELNICY* i
S e n s a c y jn o -a w a n tu rn ic ż y  d ra m a t  każd a  se r ja  po  ó cz. T reść  o b raz u .  B an d y tk a  ma B  
za zadan ie  zdobyć  za w sze lk ą  cenę  s ta ry  ta lizman h ra b io w s k ieg o  ro d u ,  to  też widzi-  S  
my p o d s t ę p y  ba n d y tó w :  N iew inne  skazan ie  na S y b i r  h ra b ie g o  WASYLA M IR O W I-  Ej 
cza,  b u n t  w ięźn iów,  uc ieczka  M irowicza  do  A m eryk i ,  pogoń  kozak ó w  za w ięźniami,  f l  

n iew o la  w spe lunce  bandyck ie j ,  zw ycię s tw o  h rab ie g o  M irow icza  i inne.  “I
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Amerykańskie arcydzieło w 2 ch serjach 
ilustrujące wszystkie okropności wojny.

I b  s er  ja od piątku 13 do niedzieli 15 maja włącz. 
2-a „ tylko 1 dzień, poniedziałek 16 ,

Zbrodnie w Armenji
 : c z y l i  "i

Krwawa rzeź chrześcjan w 1915 r. 
przez turków.

UW AGA: Nerwowym radzimy nie przychodzić.

■ H

A n o n s !  O d czwartku 19 maja będzie demonstrowana 
5-«a SER JA

Władczyni świata.
,E

Obniżyliśmy znacznie cenę
l l f g H  fj$ ł twardego, s z a r e g o  w  r ó ź -  
IW9 ■ l l f l a f 1!  n ym  g a t u n k u  i m y d l i k u .

Mydło do prania wyrabiamy tylko w gatunku I ze 
stemplem „SIŁA" w krążku, na co prosimy zwracać uwagę. 

TO W . PRZEMYSŁOWE i HANDLOWE 
„ S I Ł R "  w sosnowcu,  ul. Chemiczna 1.

Wywiad wsprawieG.SIąska.
Co mówi

( P r z e z

R e d a k t o r  „ J o u r n a l  d e  Polo-  
g n e *  m ia ł  w y w i a d  z p o d s e k r e ­
t a r z e m  s t a n u  p.  P d t z e t n  w 
s p r a w i e  G.  Ś ląsk a .

Na  z a p y t a n i e ,  j aki  j e s t  s t o ­
s u n e k  r z ą d u  do  r u c h u  p o ­
w s t a ń c z e g o ,  p. P. l t z  o d p o w i e ­
dzia ł ,  iż r z ą d  u p r z e d z a ł  K o r ­
f a n t e g o ,  iż n a  ż a d n ą  p o m o c  
z j e g o  s t r o n y  l iczyć  n ie  może.  
D o l i w a  o s t r z e g a  w s w e j  o d e ­
z w i e  p o w s t a ń c ó w ^  że P o l s k a  
t y l k o  s e r c e m  m o ż e  b y ć  p r z y  
n ieb .  R z ą d  p o l s k i  od p i e r w ­
s z e g o  d ni a  u a s t a w a ł ,  by  p r z e r -

p. Piltz?
W a r s z a w a ,  13 maja .

telefon.) ,

w a n o  k ro k i  w o j e n n r ;  z a k a z a ł  
w e r b u n k u  d j  o d d z i a ł ó w  p o ­
w s t a ń c z y c h ,  a m i n i s t e r j u m  w o j ­
ny  b a c z o i e ś l e d z i ł o ,  b y  nie  b y ­
ło  ż a d n e g o  s t o s u n k u  m ię d z y  
w o j s k i e m  a p o w s t a ń c a m i .

W  k<ń u p. P h z  w y r a z i ł  
n a d z i e j - ,  ż r  w b r e w  temu,  co 
się s ł y s z y ,  m o c a r s t w a  nie b ę ­
d ą  chc i a ły  k a r a ć  za  p o w s t a n i e  
l u d u  g ó r n o ś l ą s k i e g o ,  r o z s ą d z ą  
s p r a w i e d l i w i -  s p r a w ę  u ó r c e g o  
Ś l ą s k a  i p o w r ó c ą  P o l s c e  z i e ­
mie  po ls k ie .

A n g i e l s k i  T a r t u f f e .
Bezsprzecznie Lloyd G e­

orge jest genjalnym czło­
wiekiem, a więc i rządy 
jego są również wybitne. 
Jako prawdziwy syn Albjo- 
nu, odziedziczył także w 
wysokim stopniu obłudę i 
pruderję, tak niemiłosiernie 
wykpiwaną przez Bernarda 
Shawa. Otóż obłuda ta, 
wyrosła na specyficznej mo­
ralności kupieckiej anglików, 
która, przez piętnaście lat 
walk napoleońskich kupo­
wała za złoto krew naro­
dów europejskich, zdusiła

Sosnowiec, 14 maja.
wolność Egiptu, Indji, Bu- 
rów, uczyniła z Londynu 
ul, do którego pszczoły ca­
łego świata znoszą przy­
musowo miód, morduje z 
zimną krwią walczących o 
wolność irlandczyków. Ta 
obłuda podyktowała L lo y ­
dowi Georgeowi cyniczne 
słowa, wypowiedziane w 
dniu 8-go maja w Maidsto­
ne: „Polacy zawdzięczają
wszystko traktatowi wersal­
skiemu. Wolność i niepo­
dległość dla polaków zdo­
były mocarstwa za cenę

olbrzymich ofiar. Mamy 
więc prawo żądać, aby po- 
lacy przestrzegali wiernie i 
ściśle warunków traktatu".

Ponieważ rząd polski ze 
względów kurtuazji dyplo­
matycznej nie uważał za 
stosowne sprostować pe­
wnych omyłek w powyż­
szym oświadczeniu, pozwoli 
więc p. prezydent Witos, 
że uczyni to opinja polska.

Myli się szanowny dżen­
telmen mówiąc, iż „polacy 
z a w d z i ę c z a j ą  w s z y s t ­
k o  traktatowi wersalskiemu. 
Mimo całej wdzięczności 
(my jesteśm y nimi, panie 
Lloyd George!) dla twór­
ców traktatu, mimo głębo­
kiej czci i hołdu dla zwy­
cięskich armji koalicyjnych, 
musimy zaznaczyć, iż one 
p r z y c z y n i ł y  s i ę  j e n o ,  
coprawda w b. wysokiej 
mierze do odbudowania Pol­
ski. Restytucja bowiem 
Polski była k o n i e c z n o ­
ś c i ą  dziejową. Dla ścisło­
ści zaznaczymy, iż krew 
polska lała się conajmoiej w 
równej procentowo mierze 
za naszą wolność.

Z)la ścisłości również o- 
śmielamy się stwierdzić, że 
dopiero w roku 1917 ko­
alicja wywiesiła sztandar 
niepodległości Polski. W y ­
wiesiła go na skutek licy­
tacji z Niemcami i upadku 
caryzmu, którego przedsta­
wiciel Izwolskij zabraniał 
w Paryżu w roku 1914 ro­
dakom naszym wywieszenia 
sztandaru niepodległości. W 
pierwszych bowiem latach 
wojny koalicja ze wspania­
łomyślną wstydliwością szła 
pod rękę z manifestem Mi- 
kołajewicza.

Jeśli zaś Lloyd George 
żąda od nas, i słusznie, 
ścisłego przestrzegania t ra ­
ktatu, to musimy również 
stwierdzić, iż przestrzegamy 
go uczciwie i lojalnie, mimo 
bolesnych operacji cieszyń­
skich, gdańskich i mazur­
skich, —  operacji, niezgod­
nych z duchem i treścią 
traktatu.

W  końcu swej mowy d o ­
daje George: Jeże l i  się
chce, żeby traktat był sza­
nowany, należy, by go sza­
nowali wszyscy, a nie ktoś 
jeden".

Tu zdaje się nastąpiła 
omyłka w adresie, których

tak wiele popełnia świetny 
dżentelmen. Adres tej uwa­
gi powinien brzmieć: Lloyd 
George — Londyn. Czło­
wiek ten, który kręci tra­
ktatem jak biczem dziado­
wskim, powinien przecież 
więcej o niego dbać, gdyż 
traktat wersalski iest w lwiej 
części stworzony dla inte­
resów i potęgi angielskiej...

My rozumiemy dobrze 
przyczynę zdenerwowania 
genjalnego świętoszka. Jest 
nią okazanie siły polskiego 
ludu na G. Śląsku, która 
oba'iła błędne pojęcia an­
gielskiego ministra. Mimo 
wszystko, przebija w osta­
tniej, impertynenckiej nocie 
angielskiej pewien strach i 
szacunek mimowolny.

Tak jest w istocie! Po­
wstanie górnośląskie może, 
jak to wasza nota słusznie 
stwierdza, pociągnąć stra­
szliwa skutki dla całej E u ­
ropy. Kupiectwo angielskie 
jest zmartwione. Ale niech 
ma o to pretensję do swe­
go ministra, który na chwi­
lę zapomniał o tym, że nie 
żyje w atmosferze kongresu 
wiedeńskiego.

Od chwili powstania pań­
stwa polskiego jest ono 
przedmiotem niechęci rządu 
i większej części społeczeń­
stwa angielskiego. Posą­
dzają nas nad Tamizą o im- 
perjalizm, wytykają nam za­
cofanie pojęć, brak zmysłu 
politycznego, widzą w nas 
wieczny straszak niepoko­
jów i zamętu.

Dlatego też należy dążyć 
wszystkimi siłami, aby nas 
społeczeństwo angielskie po­
znało gruntownie, aby na­
reszcie rozwiały się we 
mgle londyńskiej brednie o 
polskiej zaborczości i nie­
dołęstwie politycznym.

Początki tej zmiany orjen- 
tacji już widzimy zarówno 
u Lloyd Georgea, jakoteż 
i przedstawicieli Labour- 
Party. Że do tej zmiany 
przyczyniło się powstanie 
górnośląskie, dowodzi jeno, 
że argumenty prawa i słu­
szności muszą być jeszcze 
niestety! popierane karabi­
nami maszynowymi. W y­
mowa ich jest międzynaro­
dowa, czyli, trafia prędko 
do wszystkich mózgów.

Są różne rodzaje espe­
ranta... Sęp.

Po przyjęciu ultimatum.
Co czeka Niemcy?

** P * r y ź ,  1.3 maj».

(Te l .  wł. „Iskry*) .

O m a w i a j ą c  p r z y j ę ć  e p r z e z  
N i e m c y  u l t i m a t u m  p a ń s t w  
s p r z y m i e r z o n y  ch w s p r a w i e  
w y k o n a n i a  t r a k t a t u  w e r s a l  
s k i e g o  „ I a t r a n s i g e a n t "  z a u ­
waż*:

„ S i m o  z a w i a d o m i e n i e  o p r zy -  
jęc iu  u l t i m a t u m  m o c a r s t w  
s p r z y m e r z o n y c b  n ie  w y s t a r ­
cza .  R z ą d  n ie m ie ck i  »  o s o ­
b ie  s w e g o  p r z e d s t a w i c i e l a  p a ­
r y s k i e g o  b ę d z i e  mu s ia ł  je­
szcze  p o d p i s a ć  p r o t o k u ł  b ę d ą ­
cy  u z u p e ł n i e n i e m  t r a k t a t u  w e r  
Sa lsk ie go .  O p r ó c z  t e g o  p r z e ­
w o d n i c z ą c y  m i ę d z y s o j u s z n i ­
cze j  k o m is j i  ko n t r o lu j ą c e j  w  
B e r l i n i e  ge n .  N o l le t  w r ę c z y  
r z ą d o w i  n i e m i e c k i e m u  a o t e ,  w 
k t ó r e j  w e z w i e  N . e m c y  d o  r o z ­

b r o j e n i a  nadl  czbowe i  n o r m y  
w o j s k  p ' e c h o t y  i k a ^ a l e r j i  w 
t e r r a ' n i e  do  dnia 31 m a ja ,  
n a d t o  zaś  do  z n is z c z e n ia  raa-  
t e r j a ł u  lo t n  czego  i f l o t o w e g o  
w te>minte  do  k o ń c a  l ipca.

K m sja m i ę d z y s o j u s z n i c z a ,  
u t w o r z o n a  d l a  o s ą d z e n i a  n i e ­
m ie ck ic h  z b r o d n ' a r z y  w o j e n ­
n y c h ,  ma  po c z y ń  ć w Be r l i n i e  
e n e r g i c z n e  k roki ,  w  celu z m u ­
sz e n ia  r z ą d u  n i e m i e c k i e g o  do  
u t w o r z e n i a  w t y m  c e l u  s p e ­
c j a l n e g o  t r y b u n a ł u  w L 'pslzu.  
T r y b u n a ł  t en  p o w i n i e n  r o z p o ­
cząć  n a t y c n m  aa t  s w o j ą  d z i a ­
ła ln oś ć .

Da le j  r a d a  a m b a s a d o r ó w  m a  
p o r u c z o n ą  s o b i e  r e d a k c j ę  z e ­
s t a w i e n i a  w s z y s t k i c h  w y p a d .

O K U L I S T A
D -r. m e d y c y n y

L. C w i b a k
Będzin, ul. K o łłą ta ja  Mi 30  Erlicha
przyjmuje chorych na oczy od 
12Va—2 $opoł. i o d 6 —7V2 wie­
czór (w niedzielę od 121/* — 2 

popol.)

Uów p r z e k r o c z e ń  przez.  N i e m ­
cy p o s t a n o w i e ń  t r a k t a t u  w e r ­
s a l s k ie g o .

Z  p o w o d u  p r z t j ę c i a  u l t i m a ­
t u m  m a  r o z p o c z ą ć  s w o j ą  d z ia  
ł . l n o ś ć  k om  sja do  s p r a w  
o d s z k o d o w a ń ,  p rz y c z y tn  p o d ­
k o m i s j a  dla o d s z k o d o w a ń  w 
n a t u r z e  m a  b y ć  z n a c z n ie  r o z ­
s z e r z o n ą ,  z t e g o  p o w o d u  w 
k o ła c h  po l i ty c z o y c h  p a r y s k i c h  
w d r a ż a j ą  p r z y p u s z c z e n i e ,  Ze 
N i e m c y  b ę d ą  d o s ta r c z a l i  s o r z y  
m i e r z o n y m  o d s z k o d o w a ń  w 
s u r o w c a c h ,  b a r w n - k a c b ,  m a ­
s z y n a c h ,  d r z e w i e  itp. P rz e z  
ca ły  czas  w y p ł a c a n i a  p r z e z  
N e m c y  r a t o d s z k o d o w a w r z y c h  
m a  i s tn ie ć  k o m i s j a  d la  s p r a w  
g w a r a n c j i  w y p ła c a ln o śc i  n ie ­
mieck ie j  z s ie d z ib ą  w P a r y ż u .  
K o m i s j a  ta  b ę d z i e  p o s i a d a ł a  
s w o j e  u r z ę d y  k o n t r o l u j ą c e  w e  
w s z y s t k i c h  n a j w a ż n i e j s z y c h  
m i a s t a c h  n ie m ie c k  cb,  jej  u r z ę d -  
m c y  w c h a r a k t e r z e  k o n t r o l e ­
r ó w  b ę d ą  o b je ż d ż a l i  ca łe  N i e m ­
cy. J a k o  c z ł o n k o w i e  te j  k o m i ­
sji  b ę d ą  p o w o ł a n i  n a j w y b i t ­
niejsi  f a c h o w c y  p a ń s t  ^ s p r z y ­
m i e r z o n y c h  i n e u t r a l n y c h .

P. K.

KRONIKH.
Kalendarzyk.

sobota

Dziś Bonifacego 

Jutro Zielone Świątki 

Wsch. słońca 4m . 13 

Zachód „ 7 m. 39

Odezwa!
K o le d z y !  B e z p r z y k ł a d n a  w a l ­

ka  b o h a t e r s k a ,  p o ś w i ę c e n i e  i 
p e ł n a  o f ia r n o ś ć  p i a s t o w e g o  
s z c z e p u  ś l ą s k i e g o ,  zdo ła ła  z m u ­
sić w r o g i e  n a m  si ły ,  d o  z r e ­
w i d o w a n i a  k r z y w d z ą c e j  n a s  i 
ub l  żu jące j  n a m  de cy z j i  w s p r a ­
w ie  G ó r n e g o  Ś l ą s k a .

N i e m a  s e r c a  p o l s k i e g o ,  n i e ­
m a  m yś l i  p o l r k i e j ,  k t ó r a  nie-  
ł ą c z y ł a b y  s ię  z p o r y w e m  r z u ­
c a j ą c y m  b o s e  p a r t j e  p o w s t a ń ­
ców na  h o r d y  n i em ie c k ic h  ł u ­
p ie żców .

Nie  j e s t e ś m y  w s tan ie  r a ­
m i e n i e m  n a s z y m  w s p o m ó d z  
b rac i  n a s z y c h .  M o ż e m y  j e d n a k  
u l ż y ć  doli  ich, m o ż e m y  j e d n a k  
u ł a t w i ć  i u m o ż l i w i ć  im w a l k ę
0 h o n o r ,  o g o d n o ś ć ,  o b y t ,  o 
P o l s k ę .  O f  a r n e ś ć  n a s z a  m a -  
te r ja ln a ,  o f i a r n o ś ć  w y d a j n a  i 
n a t y c h m i a s t o w a — to p i e r w s z y
1 n a j ś w i ę t s z y  n a s z  o b o w i ą z e k .

O  sp e ł n i e n i e  t e g o  o b o w i ą z k u
n a w o ł u j e m y  was ,  k o l e d z y  1

Z a r z ą d  p o l s k i e g o  z w i ą z k u  za­
w o d o w e g o  p r a c o w n i k ó w  p r z e ­
m y s ł o w y c h  i h a n d l o w y c h  w 
Z a g ł ę b i u  D ą b r o w s k i m  z w r a ­
c a  s i ę  d o  w s z y s t k i c h  s w y c h  
c z ł o n k ó w  z g o r ą c y m  a p e l e m  
s k ł a d a n i a  w loi ta lnych  o r g a ­
n iz a c j a ch  p o m o c y  dla  G ó r n e g o  
Stląsha,  j a k n a j w y d a t n i e j s z y e h  
o f i a r  w p i e n i ą d z a c h  i ż y w n o  
ś c !, o raz o c z y n n y  u dz ia ł  w 
r z e c z o n y c h  o r g a n i z a c j a c h .

G ó r n o ś l ą s k i m  b r a c i o m  n a ­
s z y m  cześć!  H a ń b a  ty m ,  c o  
c o fn ą  s ię p r z e d  c i ężk i m i  n a ­
w e t  o p a r a m i  na rzecz  w a l c z ą ­
cych i u m i e r a j ą c y c h  za P o l s k ę .

Zareąd poi. sw. saw. prac. 
prsem. i handl. w Zagf. Dąbr.



P o m o c  d la  G. Ś lą sk a .
Bawi ł  w S o m o w c u  p. Nowie* 
ki, cz łonek za rz ą du  obywat .  
komit.  w y k o n a w cze g o  o b ro n y  
p a ń s tw a .  O h e c u i e  s tale p r z e ­
b y w a j ą  w S o s n o w c u  delega t ­
ki cent r a lnego  kom ite tu  obyw.  
o b r o n y  państwa :  pp.  Zuf |a C i ­
chocka i Irena  S to k o w s k a .

De leg atk i  te za jmą się s p r a ­
w ą  odsyłania do miejsca  p rz e ­
znaczenia  ofiar,  sk ład an ych  
p rz ez  o byw a te l i  R ze c z p o s p o ­
litej.

T u  nadmien ić  m us imy ,  że 
w b r e w  o p tym iz mow i  ogółu,  
s p r a w a  z l ikwidowania  p o w s t a ­
nia p rzed s taw ia  się dość  za ­
wile,  nierrfcy bow iem  nie u zn a ­
ją  Żadnych u k ład ó w  n r ę d z y  
kom is ją  międzyso juszniczą  a 
K orfan tym i w dalszym ciągu 
d o k o n y w u j ą  pods tępn ych na­
p a d ó w  i ściągają wojska  z Nie­
miec w prz eb ra n iu  cyw lnyrn.

P o d k r e ś l a m y  zarazem,  że 
Ko r f an t em u  wciąż br a k  g r o ­
sza,  skutki em czego  a p a ra t  
ca ły  nie działa tak  sp rawu ie ,  
ja k b y  m óg ł  to ro b  ć, ma jąc  
Środki p ieniężne.

P o s a d y  n a  G. S l s k u
W y d z ia ł  poś re dnic tw a pracy 
p rz y s ek re ta r j ac  e gene ra lnym  
zw ią zk u  z a w o d o w eg o  pol sk ie­
g o  p r a c o w n i k ó w  p rz e m y s ło ­
wych  i handlowych  w Z a g łę ­
biu D ą b ro w s k im  ko muniku je ,  
iż na  G. Ś lą s k u  waku)e  s z e ­
r e g  posad techniczcych.  W y ­
dział  zw raca  się do wszystkich 
p. sz tygarów,  m o g ący c h  wy­
j ech a ć  na G ó rn y  Ś lą sk ,  o zgło­
szenie  do se k r e t a r j a tu  swych 
nazw isk  w te rm in ie  24.g o d z in ­
nym.  Płace od 40.000 rajz.

Z n i e s i e n i e  g o d z in  p o ­
l ic y j n y c h .  Minis ter  sp ra w  
w e w n ę t r z n y c h  zniósł  wszelkie* 
ograniczenia,  u s tan awia jące  w 
mias tach  godzinę  pol icyjną 11 
wiecz.  O d tą d  więc  teat ry,  k i ­
na,  r e s ta u rac je  i t. p. z a k L d y  
m o g ą  być o tw a r te  do czasu,  
ok re ś lo n eg o  w uchw ał ach  rad  
miejskich .

M ą d r y  p r z e p i s .  . G ł o s  
P ra c y"  pisze;  W  okres ie  p o ­
w o jen n y m  wszys tk ie  niemal  
pań s tw a ,  oprócz Polski,  w z b r o ­
niły w y w o z u  maszyn poza  
gra n ic ę .  S p r a w a  p rzeds taw ia  
s ię dla nsszych  s to s u n k ó w  g o ­
s p o d a r czy c h  groźnie.  W  sfe­
rach  p rz em y s ło w y ch  mówi się 
już  g łoś no o kom binacjach 
zy s k o w y c h  z nabyc ia  f i b ry k  
naprz.  w Ł o d 2 i, pozos taw ien ia  
m u r ó w  w Polsce ,  a wywiez ie­
nia m aszyn  do R o s j ’. Co  b ę ­
dzie robo tn ik  polski robi ł  w 
Po lsce?

Podpalaczka.
P O W I E Ś Ć .

58.

— O t o  je s te śmy sami , m ów  
—  rzekł  G a r a u d .

— Zamknij  drzwi na k ucz.
— J u t ,  s łucham teraz.
—  Z a te m  — począł  O  widjusz 

ro z k ła d a j ąc  s ię w y g o d n ie  na 
miękk iem ,  p o rę czo w e m  kr ze ­
ś le  — zatem po s tanaw iasz  n ie­
odmiennie  opuścić A m e r y k ę ?

T- .k ,  n i e o d m i e n n i e .
— Dobrze! — cóż ze m n ą  

za myś la sz  zrob ić  natenczas?
—■ P o j e d n e s z  w ra z  z nami .
  N g d y ! za nic w ś w ecie.
— Dlaczego?
—  P o n ie w aż  nie m am  o c h o ­

ty  wracać do kra ju ,  w k tó ry m  
m ó g ł b y m  się ze tk n ą ć  z spra­
w ie  iii wością  i sąd e m

—  Misz zapewne na myśli  
wyrok  w v d a n y  niegdyś  prze­
c iw  sobie? — rzekł Garaud; 
nie obawiaj się,  rzecz ta od- 
daw oa  poszła w zap omnienie;

—  W ie m  o tern lecz wolę  
p ozos tać  w Ameryce .

— Ha, skoro sobie życzysz ,  
niech i tak będzie,  położę  za 
warunek mojemu nabywcy, aże

Z e b r a n i e  s a d o w n ik ó w .
W  dniu dzis iejszym w sali s ą ­
du o k r ę g o w e g o  w S o sn o w cu
odbędz ie  się zebran ie  p ra co w ­
ników sądow ych,  ce lem w y ­
brania  de legata  gna zjazd są- 
d o w c ik ó w  w W ars za w ie .

F a ł s z y w e  b a n k n o t y .  P.
K. Kasa pożyczkow a »  S o ­
snow cu  ot rzymała  dnia 13 bm. 
z pol sk iego banku  p r z e m y ­
s łowego w S o s n o w c u  specja l ­
nie dos tarczony 1 b an k n o t  fał­
szywy 1000-markowy  (III Ser.  
B. Nr .  258002). B t n k  p r z e m y ­
s łow y tys iąc m a r k ó w k ę  o t r z y ­
mał  od f rmy R. S e i n d e n g a r t  
z Sosnowca.

O o p ła t y  s t e m p l o w e .
D ono szą  nam czytelnicy z D ą ­
browy,  iz e l ek t r o w n ia  s o s n o ­
wiecka w ro zsy łanych  obecnie  
ra ch u n k ach  za psąd znów oo 
b i e a  opł  ity s t em oiow e .  P o ­
nieważ w swoim  czasie s p r a ­
wa ta była już po ru szana  i 
z a rząd e lek t rowni  ogioś ł, iż 
opła ty  te znos' ,  p r zy p u szcza ­
my,  że zaszło tu jakieś  n i e p o ­
rozumienie,  k tó re  czynniki mia ­
r o d a jn e  wyświet lą .

P i łk a  n o ż n a .  T o  warzy-  
s two s p o r t o w e  .S o s n o w ie c "  w 
S osnow cu  urządza w nadc ho­
dzącą niedzielę,  t. j. dnia 15 
maja  r. b., na bo isku przy ul. 
P i ł sudski ego  Ni .  150 za w o d y  
pi łką  nożną  z za proszo ny mi 
drużynami ,  jak  nas tępuje :  *)lo 
godz.  2 min. 45 po poł. mię­
dzy 1 sza d iu ży u ^  sosn.  to w. 
spoi t ,  .Vic to r ja "  w S o sn o w cu  
P o g o ń ,  a I-szą d ru ż y n ą  sw ego  
tow.  i b) o godz.  4 mm. 30 po 
poł. m iędzy 2 d rożyn am i  
w sp o m n ian y ch  T o w a r z y s t w .

S e n s a c y j n e  a r e s z t o ­
w a n i e  (Pi zez telef.) W  W a r ­
szawie  a r esz t ow ano  d y re k to r a  
hot. Roy»l,  Majewsk iego i wła- 
ścic ela poicoiów rnebl. przy 
ul. Marszałkowskie j  Zi e l iński e­
go, oska rżon ych o p r z e m y c a ­
nie do Po lsk i  z Rosji  s o w i e c ­
kiej biżuter ji  na  mi l ja rdowe  
sumy.

S m a c z n y  c h l e b .  Do III
p o d k o m is a i j a tu  policji w S o s ­
nowcu  przynies iono bochenek  
chl eba  z koopera tyw y  p o l i cy j ­
nej. Po rozkro jen iu ,  w chlebie 
zna lez iono  upieczouego k a r a ­
luch*. D o s t a w c ą  teg o  chleb a  
był  p ieaa rz  S tani s ław K r u ­
szewski ,  z*ro. przy ul. R o b o t ­
niczej Nr. 7.

Policja,  spo rz ądz iw szy  o d ­
powiedn i  protokuł ,  sk ie ro w a ła  
sp ra wę do sąd u  pokoju ,  z proś­
bą o p rz yk ła dne  uka ran ie  za- 
t ru w acza  zdrowia  ludzkiego.

A r e s z t o w a n i e .  Policja 
d ą b r o w t k a  w i m a  13 b. m. 
za m knę ła  pod kluczem Cbaję
Brat  za pase rs two ,  Szczepana 
Szcz e rb ę  za kradz eż kooia  i 
K lem ensa  Czopa,  os ka rżonego  
o pod ro b ien ie  dok um en tu -oso-  
bistego.

N ap ad y . W dniu  9 b. m. o 
godz.  9 wlecz, na p o w r a c a j ą ­
cego z Z a w e r c i a  do Kromoło-  
* a  rabina  Maj locha Rabinowi-  
cz , t am .  w Kromołowie ,  n a ­
padł  n ieznany  złoczyńca.  Pod 
g ro źb ą  r e w o l w e r u  zrabował  
ra binowi  3051 mb.,  da ł  st rzał  
do  niego i z rani ł  w rękę,  po- 
czvrn zbiegł  do lasu.

Dnia 10 b. rn. o godz.  5 pn. 
na p rz ejeżdża jącego  kupca Mi­
chała Rybczyńsk ieg o ,  zam. w 
Pilicy pow.  o lkuskiego,  na  s zo ­
sie pod f a b ry k ą  cementu  
. W i e k "  napad ło  2 bandy tów ,  
uzb ro jony ch w r e w o lw e ry  i 
zamrsl io  wauych.  Pod g ro ź bą  
śmierci  zabra l i  85 tys.  m a re k  i 
zbiegli  ca s tę p m ó  do pobl iskie­
go la*u.

P ożgii*. W e  wsi W ł o d o w i ­
ce podczas  os tatniej  burzy pio­
run  u l e r z y ł  w za g ro d ę  g o s p o ­
dyni M ar ja noy  Okrastzowej ;  
p łomień  o g a ru ą ł  całe zabud o­
wanie .  Dzięki  na tychmias tow e j  
p om ocy  miejscowej  ludności* 
o g ro m n y  ogień z lokal izowane.

Pożar doszczętnie  zniszczył  
s todołę ,  p iwnice  i inwen tar z  
gospodar ski .  S t r a ty  w y n o s zą  
100 tys.  mk.

Budy nki  były  ubezp ieczon e 
od ognia  na n iewielką  sumę.

Polskie  s e r e a l
Na wieść  o w y b u ch u  p o ­

ws tania  g ó rn o ś l ą s k i e g o  żywiej  
zabi ły  serca  polslce,  obudzi ł a  
się szybka,  szczera i gorąca  
of a rność  s po łeczeńs tw a  na 
rzecz p rz el ew a ją cy ch  sw ą  krew  
brać? ś lązaków '

D ą b r o w a  Górnicza  j ed n a  z 
p ierwszy ch  s tanęła  do apelu ,  
gorąco  i serdecznie  za ję ła się 
losem raon vch b o ha te rów ,  a- 
p ro w idow an iem  walczących  i 
icb rodzin  na Śląsku.

Dzieci ezkoły pow szechnej  
na Koszelewie,  pod wrażen ie m 
wielkich w yda rzeń  na Ś lą sk u  
znosić  poczęły  z domu do 
szkoły  naj rozmai tsze  p ro d u k t y  
dla braci ś lązaków,  każde  w 
miarę  sił i możności .

I gdy  w krótkim czas ie z e ­
bra ło  się tych p ro d u k tó w  s p o ­
ro a koni do przewiez ien ia  icb 
m e  było,  sami uczniowie  za ­
przęgl i  się do wozu i p ro wjan-  
ty te do d ą b r o w s k ie g o  K omi­
te tu  p o m ocy  t o w s t a ń c o m  ś ląs ­
kim przywieźl i .

Za  ten sz lachetny i pat rjo-  
tyczny  od ruch szczerych dzie­
cięcych serc polskich w y ra żam  
w imieniu  K o m i te tu  nies ienia 
po m ocy  p o w s ta ń c o m  g łębok ie  
uznan ie  ł sk ł adam gorą ce  i 
se rdeczne podz iękowanie .

P rzew odn iczący  Komite tu  
Prez yd en t  

Dr. A D A M  P I W O W A R .
D ą b ro w a  G ó rn ic z a , d n . 12 m a ja  1921 r*

Zarządzenie ścisłego 
zamknięcia granicy.

M inis t er jum s p r a w  w e w n ę ­
t rznych wyda ło  cały sze ieg  
ba rdzo  os t ry ch  za rządzeń  w 
celo ścisłego p rz es t rz egan ia  
n e u t r a l n o ś ć  gran icy  aa  G ó r ­
n y m  Ślą sku .  Dzisiaj  przyje-  
dzie do S o sn o w ca  wicemini­
s te r  s p r a w  w ew n ę t rzn y ch  K u ­
czyński ,  aby osobiśc ie  czuwać 
nad w ype łn ien ie m tych r o z p o ­
rządzeń.

Nasze  władze  centra lne,  "jak 
widać  z powyższego są  p lus 
ca to l iques ,  que...

Nie wy s ta rcza  im widać  z a ­
bicie przez pos te ru nk i  g r a n i ­
czne nawet  oficera, k tóry  nie­
bacznie przebył  liaję g r a n i ­
czna! Po takich faktach,  jakie 
zaszły dzięki  gor l iwości  rządu  
polskiego i p. Koi fantego,  s ta ­
ra jących  się ca  wyścigi  o z j e ­
dnanie  sympat j i  przyjaciół  
Niemiec,  każdy mieszkaniec  
pogra n ic za  unika  granicy,  jak  
zai azy!...

Ofiary.

mm
by (ię za trzymał  przy tej samej  
pensji .  Z gad zas z  s ię na to?

— N e !  —  o d par ł  Sol  veau,  
zapal a jąc  cy g a ro .

— C reg ó ż  więc żą dasz?
— Chcę naby ć tw o ją  fabry­

kę.
— Do pioruna!  — zawołał  

G a r a u d  g ło śn y m  p a r s k n ą w s z y  
śmiechem —  sądt i ł em  żeś jest  
bez grosza ,  widząc cię co-  
dziennie  prawie  o d w o łu j ący m  
się o p o m c c  do mej kasy ua 
zapłacenie d ługów  i nagle  p o ­
jawiasz mi się j ak o  nul joner!  
W ins zu ję ,  winszuję  kuzynie!

— Nie m am  ant g ro sza  w 
kieszeni,  p rzy s ię g am  — odpa r ł  
S i l iveau — wczoraj  p rz eg ra ­
łem dune roi przez  c i e b i e  
os ta tn ie  dwieśc  e d o la ró w ,  a 
je d n a k  zo s tan ę  właścic ielem 
twojej  fa b rys i .

— W y t ło m acz  mi tę z a g a d ­
kę.

— N e ma tu żadnej  z a g a d ­
ki. P odpi szem y ak t  k u pna  i 
s p i z e d a ź y .  T y  p okw i tu je sz  
mnie  z od b io ru  mi ljona,  prócz 
czego wręczysz  mi g o t ó w k ą  
czterdzieśc i tysięcy d o la ró w  na 
p o czą tk o w e  p ro w a d zen ie  z a ­
kładów.

— Żartujesz — rzekł Jakób 
z przymuszonym uśmiechem 
pod którym chciał u k r y ć  
wstrząsający sobą niepokój.

— Żartuję? bynajmniej —

zaczął  pow ażn ie  S o l i v e a u — ta 
propoz ycja  oznacza  cenę,  j a k ą  
nak ładam za m o je  milczenie.

G a ra u d  ze rw a ł  się j a k  tknię­
ty i sk rą  e lektryczną.

— T w o je  mi lczenie? czyż j a  
go p o t r z e b u ję  — zawołał  — 
nic nie u k ry w a m  m e  lękam 
się niczego.

— Jes te ś  więc p e w n y m  s ie­
bie?

—  N a j z u p ^ ł n i e j l
— Poszukaj  d o b rz e  kuzynie,  

poszuka j  p i l n i e  w swoj e j  
przeszłości  — mówił  z s z y d e i -  
czyra u śmiech em O w i d j u s z  — 
a spost rzeżesz ,  źe twój  p o ­
w ró t  do F ranc j i  j e s t  możeb-  
nym  jed yn ie  w w a ru nku ,  g dy  
ja  milczeć będę.

N iespok ojno ść  p r z e m y s ło w ­
ca w t r w o g ę  się zmieni ła,  m i ­
mo,  iź n ie rozumia ł  j eszcze  co 
znaczy  g ro ź b a  Owid jusza .

— Co mówisz?  — za py ta ł  
d rż ącym  z lekka głosem.

— M ów ię — rzekł  S o l iveau  
z nac iskiem — że J a k ó b  G a ­
raud g d y b y  był  za an y m ,  na­
raz łby się na n iebezp ieczeń­
s two,  w ra ca jąc  do kra ju  gdzie  
p ozos taw i ł  tyle ś w iad e c t  zb r o ­
dniczych sw y ch  czynów.

Us łyszawszy  wymienione na- 
zwisko Jakóba Garaud, były  
nadzorca ,  n ie  będąc pane m  s i e ­
bie, przyskoczył  z wściekło­
ścią do mówiącego.

— C ś ty powiedz ia ł?  — 
k r zykną ł  chw y ta ją c  go za r a ­
miona i w s t r z ą sa j ąc  r im silnie.

— W ym ien i ł em  tv lko twoje  
n a z a i s k o  — odrzek ł  uiezraie- 
szany Sol  veau,  — P ro s zę  w 
obec  mnie  zrzuć  te p rz ybra ne  
pozory,  zde jm  maskę!  Na zy ­
wasz  się J a k ó b e n i  G a ra u d  — 
m ó w i ł  dalej ,  pa t r ząc  śmiało  w 
oczy,  przed s o b ą  s to jące mu  — 
podpal i ł eś  fabrykę  A ' f j r l v . l l e ,  
od k ra d łe ś  i Zam ord ow ałeś  s w e ­
go p ry n c y p a ła  p ana  J u l j an a  
Labroue.  Po  dokon an iu  z n a ­
kom i tych  tych cz y n ó w  s t w a ­
rzasz  sob ie  n o w ą  in d y w i d u a l ­
ność,  używając  w pad łe j  ci w 
ręce  w y p a d k o w o  książeczki  
leg i tyraacyjor  j. ob szy w a ją c  się 
w skórę  P*wla H a r rn an l ,  z m a r ­
łego w szpi ta lu  "w Genew ie  w 
dniu 15-tym kw ietni a  1856 ro ­
ku.

J a k ó b  prz erażony cofnął  się 
i za toczył  j ak  cz łowiek  pijany.

=  Kto śmie  mówić  coś  p o ­
dobnego? — zapyta ł  s t łu m io ­
n y m  głosem .

— Ja! —  o drz ek ł  S o l iv e au .
—  Na cz em  op ie ra sz  sw o je  

twierdzenia?
— A c h  między innemi na 

a k c e  ze jśc ia  m eg o  kuzyna  
Pawła H a r m a n t ,

— K łam s tw - !  — w y k rzy k n ą ł  
Garaud.

—  No,  no, nie udawaj da­

ziołkow i Jędryczek m k. 1000 
M. Kleiner, właściciel m łyna  w 
Sosnow cu mk. 4000, A. D rze ­
wiecki mk. 1001. Klimas mk. 100 
W .  A tem borski mk. 100 I. G o ­
łębiowski m k. 100 K. N ow ak 
mk. 100 I. M edyński mk. 50 
K. C hoczaj mk. 50 R. Kluska 
m k 50 A. Jaszkiew icz  mk. 50 
I. Zajewski mk. 50. N* N. 
mk. 50. Razem mk. 800.

Na pow stańców  górnośląskich , 
złożyli na ręce p. Mączki W ła­
dysława, urzędnika  kop. „Hr. R e ­
na rd" .  R obo tn icy  kop. „Hr. Re­
nard*. W łosek Marjan 4000 mk. 
Mateja Ignacy  1000 mk. K o w a ­
lik Piotr 500 mk. Razem 5,500 mk.

Z teatru.
Dziś  Szop ien ice  u s łyszą  po 

raz p ierw szy  ze sceny s łow o  
polskie,  k tór e  już wiele lat 
s łyszane tam nie było.  S ło w o  
po lskie  na tle rodz imej  m u z y ­
ki naszego n ie śmie r t e lnego 
Moniuszki  w operze* „H a lka" ,  
k tó rą  u ro z m a icą  tańce  n a r o ­
dowe: mazur ,  polonez  i taniec  
góralski .

J u t r o  w S o s n o w c u  i w p o ­
niedzia łek ,  jako w dni ś w i ą ­
teczne,  g rane  będą po d w a  
przeds tawien i? :  w niedzie le po 
południu  po raz os tatn i  „Ma­
jo r  u łanów " ;  wieczorem  pe łna  
h u m o r u  „Ach,  wiosna ta"!

W  pon iedz ia łek  p o  p o ł u d ­
niu „Sufrażystki" ;  wieczorem 
„Nitouche" ,  f r ancuska o p e r e t ­
ka H e rv o eg o .

Op e re tk i  p o w y ź iz e  u rozmai­
cone s ą  tańcami.

R obo tn icy  T -w a  „Miedziankit" 
na rzecz pow stańców  G ó rn e g o  
Śląska po 1000 m k każdy: W a r  
m uziński Edward, Bijak Michał 
Paszta  L eon ,  M ańko W in c e n ty  
Kowalczewski Ig n a  y, U jazdow ­
ski W ładysław , O g ro d n ik  Czesław 
Bazylewicz Stefan, Królikiewicz 
A ndrzej,  Miler Karol, O p o k a  
Adam, Krwawnicki S tan is ław , 
K ondusz  Feliks. G ow orek  F ra n ­
ciszek, O le jn ik  W ojciech, Kępa 
A nton i ,  W ołek Józef, Kulawik 
Franciszek, Libera Józef, Bubel 
W ładysław, D uda  Antoni, O le j­
nik Piotr, Nagała  Andrzej, Wa- 
siljew Natalja , Gajdzik  Leokadja, 
Swinarew X en ia ,  A m broży A n to ­
nina, Kalańska S tanisława, P a ­
luch Salom ea, N agała  Bronisława, 
Nagała  Antonina, O p a ra  Stefanja, 
P iekarczyk Jan , Kuś Maciej, K o n ­
dusz  Stanisław. Razem 35 tys. mk.

Na pow stańców  górnośląsk ich  
składają:

Pracow nicy  poczty, telegrafu 
i telefonów mk. 2595 , Firm a Ko-

Sprzymierzeni 
a Górny S ^sk .

Londyn,  13 maja.  

(Telegr.  wł.).

Na zapy tan ie ,  zgłoszone w 
angielskiej  izbie gmin o ś w ia d ­
czył  C h am b er la in ,  źe p o w s t a ­
nie ludności  polskie j  na G ó r ­
nym Ś lą sku  jes t o b m y ś lo n ą  
p r ó b ą  obejścia t rak ta tu  w e r ­
sa lskiego.  R ząd angie lski,  
w sp ó ln ie  z rządami  m o c a r s tw  
sp rz ymie rzonych ,  nie ma za ­
miaru do puścić  dc  j ak i eg o k o l ­
wiek uchylenia się od pos ta­
no w ień  t ra k ta tu  p od  p re s ją  
n a jn o w sz y ch  pożało wan ia  g o d ­
nych  w y d a rz eń  na o b s za rz e  
p lebi scy towym. O b e c n e  po ło ­
żenie  s p o w o d o w a n e  prz ez  
wyda rzen ia ,  jes t  ba rd zo  t r u d ­
ne i z teg o  p o w o d u  C ham ber-

remnie ,  p ro szę  c ię  — mów ił  
O wid jusz .  — Ja  wiem w s zy ­
s tko,  s łyszysz  ty, wszystko!  
wiem całą prawdę!  Mimo to— 
dodał  — możesz  jechać  do 
F ranc j i  bez o b aw y ,  jeżel i  ja 
za chow a m  milczenie,  g d y ż  
w tedy  nikt  nie przypuści ,  żeś 
to ty pope łoi ł  ca ły  ów sze reg  
zb rodn i ,  za k tó re  s kazaną  z o ­
stała n ieszczęś l iwa J o a n n a  
For t ier .

— Pojadę ,  nie po t r ze buję  
ku p o w a ć  t w e g o  milczenia — 
o d p a r ł  bezczelnie były  n a d ­
zorca ,  odzyskuj ąc  z i m ną k r e w  
w  obec grożącego  sob ie  nie­
bezpieczeństwa.  —  Pojadę! Nie 
obaw ia m  s ię sp rawied l iw ośc i .  
I s tn ie ją  przedaw nie n ia .

— Dobrze!  — za w ołał  śmie­
j ąc  się bo l iveau  — kładziesz  
rę k ę  w ogień aż po łokieć mój  
s tary .  Is tn i e ją  p rzedawnien ia ,  
być  może za podpalen ie ,  k r a ­
dzież i m o rd e r s tw o ,  a le  nie za 
przywłaszczenie  n a z w i s k a  
P aw ła  Harm an t !  Niechaj  w n i e ­
s ioną  zos tanie  ska rga  do p r o ­
ku ra to ra ,  ob winia jąca  cię o 
noszenie  cudz ego  naz wiska ,  
zobaczysz  jak* go r l iw ie  sp ra ­
wied l iwo ść  zr jmie  s ię t obą ,  
tw o ją  przeszłością  i t e r a źn i e j ­
szością  zarazem.

(c. d. n.).



la in  zm uazf ny jea t ogran iczyć  
się do ośw iadczen ia , 2 e s tano­
w isko  rząd u  an g ie ls k ie g o  je s t  
zg od n e  ze s tan o w isk iem  i n ­
nych  m o cars tw  s p rzy m ie rzo ­
nych. W  s p ra w ie  r o z s t r z y ­
gnięcia  k w e s t j i  g órno ś ląsk ie j  
rzą d  an g ie lsk i poczyn ił  ju ż  pe­
w n e  p rak tyczn e  p ro po zyc je ,  
k tó re  są obecnie  ro zw a ża n e  
p rz ę z  rz ą d y  Innych m o cars tw .

Ochrona wojskowa 
w m. Gdańsku.

W a r s z a w * ,  13 m aja .

(P rz e z  te lefon).

D o w ia d u je m y  się, że na po­
rz ą d k u  d z ie n n y m  posiedzenia  
L i g i  n a ro d ó w  z n a jd z ie  się  
s p ra w a  o chro n y  w o js k o w e j  
w o ln e g o  m iasta  G d ió s k a .  B ę ­
dz ie  to d ecyzja  ostateczna.

Dymisja Lubomirskiego.
W a r s z a w a .  13 m aja .

(Przez telefon).
K o re s p o n d e n t  „ Is k r y *  d o ­

w ia d u je  się, że poseł p o lsk i w  
S ta n a c h  Z je d n o c zo n y c h , p. 
L u b o m ir s k i  zos ta je  o d w o ła n y ,  
m ie jsce  zaś jeg o  za jm ie  p. T a ­
deusz N ik le w ir z .

O W O S C !  W Y D A W N I C Z E
M. A R C T A w Warszawie.

O D D Z IA Ł Y : PO ZN AŃ — L W Ó W — L U B L IN — Ł Ó D Ź — 'W ILNO.

M k .

B E T T E N  R . Hodowla kwiatów W pokoju. W y d .  3 -c ie  p o p r a w io n e  i  p o w ię ­
k s z o n e  z w ie lo m a  r y c in a m i .  4 00 . —

B O R O W S K I  W Ł .  M .  Wyktad psychologii ogólnej w zastosowaniu do wy­
chowania.
C z . I .  P s y c h o lo g ia  p o z n a n ia  180 —
G z . I I .  P s y c h o lo g ja  u c z u ć . 180 . -—

C E N T N E R S Z W E R  M . d r .  i  Ś W I Ę T O S Ł A W S K l  W .  d r .  Podręcznik do ćwi­
czeń z chem ji fizyczn e j, term ochem ji i e lektrochem ii. Z  6 0  ry s .  3 2 0 . —

D E N T E R  Z .  W ielkopolska. R y s . h is to r y c z n o - s p o łe c z n y .  Z  r y c .  72 . —
G O B IN E A U  J. O drodzenie. S c e n y  h is to r y c z n e ,  p r z e ł .  A .  S t r z e le c k i .  160.------
N O L L E M A N  A .  F . d r .  Podręcznik chem ji o rganicznej. Z  12 w y d .  n ie m .

p r z e łó ż .  K  S ła w iń s k i  i  T . P y ta s z .  6 4 0 . —
J A C K S O N  I.  H .  Doświadczenia botaniczne, o p r a ć ,  m e to d y c z n ie  d la  n iż s z y c h  

k la s  s z k o ły  ś r e d n ie j.  Z  r y c in .  4 0 . —
J A B Ł O Ń S K I  W Ł .  M aterja ły  budowlane. P o d r ę c z n ik  d la  s łu c h a c z y  s z k ó ł  

te c h n ic z n y c h ,  m a js t r ó w ,  p r z e d s ię b io r c ó w  i  t e c h n ik ó w  b u d o w la n y c h .
Z  87  ry s u n .  2 80 .

K O N E C Z N Y  F . D zie je  Rosji o d  n a jd a w n ie js z y c h  d o  n a jn o w s z y c h  
c z a s ó w .

K O N A R S K I K . d r .  O żo łn ierzu  polskim. R z u t  o k a  n a  d z ie je  w o js k ,  
w  P o ls c e .

K O S IŃ S K I K. P isarze polityczni i h istoryczni.
—  C z . 1 d o  w ie k u  X V I .
—  C z . I I  d o  p ie r w s z e g o  b e z k r ó le w ia .
—  S zerm ierze  poprawy R zeczypospolitej. ( R e j ,  M o d r z e w s k i  

s k i,  G ó r n ic k i ) .

4 00 .

2 5 .

6 0 . —  
120 . —  

O r z e c h o w -  
60 . —

L IP IŃ S K I  S T .  A rytm etyka handlowa. 140. —
L O T H  J. W ykład geografji ekonom icznej ziem  Polski w  g ra n ic a c h  p r z e d ­

r o z b io r o w y c h .  W y d .  2 -g ie .  4 4 0 . —

M k .

M A E T E R L I N C K  M . Śm ierć, p r z e łó ż ,  d r .  W .  R . 1 2 0 . —
M Ę C Z K O W S K A  T .  i  R Y C H T E R Ó W N A  S T . M etodyka p r z y r o d o z n a w s tw a .

W y d .  2 -g ie .  2 0 0 . —

N A M 1 T K IE W I C Z  j .  Kodeks handlowy, o b o w ią z u ją c y  w  K r ó l .  P o la k ie m . 
W y d .  2 -g ie .  2 00 . —

—  D ekret O spółkach Z ogran. odpow. z k o m e n ta rz a m i
i  w z o r e m  s ta tu tu .  9 0 .

N O W A K O W S K A  M .  Geografja historyczna Polski. Z  r y c .  7 2 . —

R A D Z IS Z E W S K I  H .  d r .  Polityka ekonomiczna.
T o m  1. P r o d u k c ja .  4 0 0 . —

—  Mauka skarbowoścl p a ń s tw o w e j i  g m in n e j.  W y d .  2 -g ie .  3 50 . —
Ś L IW I Ń S K I  A R .  Konstytucja trzeciego maja. W y d .  3 -c ie ,  z  r y c in .  120 . —

— ■' Hetman Żółkiewski. Z  r y c .  160. —

S O K O Ł O W K I  A .  d r .  Propedeutyka lekarska. W y k ła d y  u n iw e rs y te c k ie  1 4 0 .—  
S T R Z E M E S K A  J. i  W E R Y H O  M . M etoda wychowania przedszkolnego.

Z  r y c in .  160. —

S U J K O W S K I  A .  G eografja ziem  dawnej P o lsk i. Z  ry s . Z t .  1. 4 00 . —
S U M IŃ S K I  S T .  i  T E N E N B A U M  S Z . Przewodnik zoologiczny po okolicach 

Warszawy. 9 0 . —

S Z T O L C M A N  J. Łowiectwo. 120. —
T E T M A J E R  K .  Ha skalnym Podhalu. 160. —
U M IŃ S K I  W Ł .  Czego Polsce potrzeba. 9 0 . —
W A W R Z K O W I C Z  d r  Cytadela Aleksandrowska w Warszawie. Z  r y c .  6 0 . —  

W Ę G Ł O W S K I  R . d r .  Chirurgja operacyjna. P o d rę c z n ik  d la  le k a r z y  i  s tu d e n ­
tó w .  4 0 0 . —

W I T K O W S K A  H . i  S A W I C K I  L .  Hauka o Polsce współczesnej. 180. —

Z A R U S K I  M .  Współczesna żegluga morska. Z  r y c .  120. —

D O  N A B Y C I A  W E  W S Z Y S T K I C H  K S I Ę G A R N I A C H .
D o  c e n  k a ta lo g o w y c h  d o l ic z a  s ię  2 0  p r o c .  d o d a tk u  d r o ż y ź n ia n e g o ,  z w y ją t k ie m  k s ią ż e k  s z k o ln y c h ,  d o  k tó r y c h  n ie  d o l ic z a  s ię  d o d a tk u  d ro ż y ź n ia n e g o .

SKŁADAJMY DATKI 
NA POWSTAŃCÓW!

K O M U N I K A T .
*  Okręgowy Urząd Walki z Lichwą w BędzirTe niniejszym 

podaje do publicznej wiadomości, iż na skutek zwinięcia z dniem
1 maja b. r. służby wywiadowczej, otwarto przy okręgowym 
Urzędzie Walki z Lichwą w Będzinie ul. Małachowskiego .Ni 31 
biuro zażaleń, które przyjmuje skargi publiczności, bez żadnych 
opłat stemplowych, podlegające karom na mocy ustawy z dnia
2 lipca 1920 r. o zwalczaniu lichwy wojennej.

Jednocześnie Urząd ponawia prośbę o nie przysyłanie 
zażaleń anonimowych, ponieważ obecnie z braku służby wy­
wiadowczej nie można sprawdzać faktów podanych w takich 
doniesień ach. Oprócz zażaleń piśmiennych Urząd przyjmuje 
także zażalenia ustne.

PP. Kupcom przypomina się, że wszelkie dotychczasowe 
rozpor; ądzenia pozostają nadal w swej mocy. t. j. ujawnianie 
cen, zgłaszanie oryginalnych rachunków i t. d. Winni przekro­
czenia któregokolwiek z wydanych rozporządzeń będą pociąg­
nięci do odpowiedzialności na mocy Ustawy z dnia 2 lipca 1920 
roku o zwalczaniu lichwy wojennej.

Przeprowadzanie rewizji na mocy osobistych legitymacji 
(system dotychczas praktykowany) upada.

W razie potrzeby dla przeprowadzenia rewizji. Urząd 
delegować będzie upoważnionego do tej czynności Urzędnika, 
który na mocy piśmiennego polecenia Naczelnika Urzędu bę­
dzie miał prawo wykonania tych czynności.

n- = H

w  S o ­
s n o w c uPOWSZECHNE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE

p o s z u k u j e

pracownika handlowego
obznajmionego z wystawianiem rachunków i kalkulacją.

13-

Tow. flke. Elektrowni Sosnowieckie]
zawiadamia niniejszym,, że w sobotę dn. 14 b. m., wskutek 
pilnych robót na sieci będzie wyłączony prąd dla centrum 
miasta, obejmującego ulice Teatralną, Sadową, Czystą, Koł­
łątaja, Dęblińską i Piłsudskiego od godz. 2-ej po poł. do 

godz. 4-ej po poł., a dla dzielnicy Stary Sosnowiec 
od godz. 2-ej po poł. do 6-ej wieczór.

W 8-kl. Szkole Realnej żeńskiej
H. Rzadkiewiczowej

Dęblińska 1.
Zapis nowych kandydatek codziennie prócz świąt od 

—1; egzaminy wstępne 30, 31 maja i 1 czerwca.

Posiadamy stale na składzie:

MASŁO
roślinne

l i

i i .

K O K O W A R  biały i żółty w opakowaniu 10 pudowym i 25 k ilow ym  
. OLEJ K O K O S O W Y

K W A S  K O K O S O W Y  ( C o c o s f e t t - s a u r e )
O L IW Ę  do JED ZEN IA  w najl. gatunku 

N A  Ż Ą D A N I E  S Ł U Ż j Y M Y  O F E R T Ą

Tow. Akc. Libańskiej Olejarni (dawn. Kieler)
W arszaw a-P raga, Gocławska 9 .  Telefon 1 5 -9 8 .

Przedstawiciel na Zagłębię Dąbrowskie: J. B L A K O W S K I, Z a w ie r c ie .

3

Dokt ór

WflSYŁI KEKflłtO
Choroby weneryczne, skórne 

i moczoplciowe.
Przyjmuje codziennie 12—2 pp.

5—7 wiecz. 
dni świąteczne 10—1 pp.

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

Powrócił
Lekarz - dentysta
J. ROTSTEIN

Sosnowiec, ul. Modrzejowska 15. 
Przyjmuje od 10 — 1 i od 3 — 7.

I F 33"
Przedsiębiorstwo blacharsko - dekarskie

Adama Hessego
P O G O Ń ,  u lic a  Ś red n ia  15.

Przyjmuje wszelkie roboly wchodzące w zakres 
blacharstwa, jak również krvue, reparacje i smołowa­
nie dachów materjałym własnym i powierzonym. Po­
siada na składzie wanny, nasiadówki, wiadra ocyn­
kowane, cynkowe i żelazne, kociołki do bielizny, ba­
nie, oliwiarki, tartki do prania bielizny i t. p.

=ii ■ ■ H===E==iii====ni=iii=

Drobne ogłoszenia
Qradzik Antoni zgubił portfel, 

3000 marek, dowód osobisty 
gminy Pęczelice, oraz kartę po­
wołania, wydaną w P. K. U.
Będzin.____________________
Vaginął paszport niemiecki Śta- 

nisławy Woźniak.

"Lekcji stenogr*fji metodą łatwą 
udzielam. Wiadomość w Admi­

nistracji „Iskry*._____________
Okradziono 8-go maja psa wyż 

ła maści jasno żółty na czole 
biały znak, Kończyny nóg i ogo­
na białe. Nieprawego posiada­
cza będę ścigał sądownie. Adres: 
Wocka Małobądz.
Garbarnia „Sosnowiczanka* w 

Sosnowcu ul. Wysoka dom 
Zwolińskiego posiada na skła­
dzie skóry gotowe (chromy i 
giemzy) oraz przyjmuje do wypra-
wy skóry surowe.____________
^aginął paszport, na imię Woj 

ciech Piwowarczyk, wydany 
przez Starostwo w Będzinie i 
przepustka graniczna.

j^aginęła karta powołania woj­
skowego wydana przez komi­

sję poborową w Dąbrowie, oraz 
świadectwo ślubne, wydane na 
imię Błażeja Walaska, ^wrócić 
„lskraM Dąbrowa.
^gubiono tymczasowe zaświad.

czenie demobilizacji, na imię 
Juljana Bekasa, * wydane przez 
ofic. ewidenc. w Dąbrowie. Zwró- 
cić do „Iskry*:______________
J^aginęła karta zwolnienia Igna­

cego Chołaja, wydana w Piotr­
kowie. Zwrócić „Iskra* Sosnowiec
potrzebna mamka ze świeżym 

pokarmem. Zgłaszać się in ­
żynier Krajewski ul. Staszyca 
JNS 7 (dawniej Katarzyńska).

Redaktor i wydawca Wiktor Monsiorski Druk K ’rcnnd Mirek i S-ka w Dąbrowie ul. J Maja Nr 4.


